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Sprawa nieco żenującą

Zagadka podziemi poznańskiej katedry
nadal me rozwiązana

Fot.: Laskowski

Sprawa odkryć w pod 
ziemiach Katedry 
poznańskiej, prowa­
dzonych niemal do 
1954 roku, znalazła 

»Ię znowu na forum publicz­
nym. „Nowa Kultura” (nr 17) 
piórem Lecha Niekrasza po­
wraca do zagadnienia, które 
w latach 1952—54 było żywo 
dyskutowane w poznańskim 
ośrodku naukowym. O co cho­
dzi w tym sporze?

W czasie badań podziemi Ka 
tedry poznańskiej natrafiono 
w nawie głównej — w nieda­
lekiej odległości od dzisiej­
szego chóru — na pusty gro­
bowiec. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że grobowiec w tym miej- J 
scu, wzniesiony według naj- < 
lepszej znajomości budownic- , 
twa ówczesnego, z kamieni 1 
spojonych zaprawą wapienną i 
— sięgał początków naszej : 
państwowości i mógł przecho- i 
wywać szczątki jedynie naj- ! 
wyższych dostojników pań- < 
stwa. Badania przeprowadzała ‘ 
placówka poznańska, założone . 
go w 1948 r. Kierownictwa Ba 
dań nad Początkami Państwa 
Polskiego w osobach pracow­
ników naukowych: prof. dr. 
Z. Kępińskiego, mgr. K. Józe­
fowiczówny z młodymi nau­
kowcami: mgr. Knie i mgr. 
Pieczyńskim.

W czasie prac wykopalisko­
wych powstało pytanie, czyj 
to był grobowiec? I na tym 
tle wyłoniły się dwie tezy.

Prof. Kępiński i mgr Józe- 
fowiczówna byli zdania, że jest 
to prawdopodobnie grobowiec 
Mieszka I. Prowadzący bezpo­
średnie prace wykopaliskowe, 
mgr Henryk Knie poszedł da­
lej i wysunął przypuszczenie, 
że prócz Mieszka I, grobdwiec 
krył również szczątki Bolesła­
wa Chrobrego. Z uwagami 
swoimi mgr Knie podzielił się 
ze mną i na podstawie jego 
wywodów ogłosiłem w maju 
1952 r. w „Głosie Wielkopol­
skim” artykuł, przedstawiają­
cy jego tezę (na artykuł ten 
powołuje się w „Nowej Kultu 
rze” L. Niekrasz). Następnie w 
„Gazecie Poznańskiej” ukazał 
się artykuł Fleszerowej, pod­
trzymujący tezę prof. Kępiń­
skiego o jedynym grobowcu | 
Mieszka I. Powstały więc dwa , 
diametralnie różne stanowi- : 
ska. W odpowiedzi na tezę! 
młodych naukowców, ogłoszo­
ną w „Głosie Wlkp.”, ukazał I

się w „Przeglądzie Zachod­
nim” (nr 5/6 1952 r.) obszerny 
artykuł prof. Kępińskiego i 
mgr. Józefowiczówny pt „Gro 
bowiec Mieszka I i najstarsze 
budowle poznańskiego gro­
du”, podtrzymujący tezę o jed 
nym grobowcu

Sprawa przeszła do gabine­
tów naukowców. Zwróciły na 
nią uwagę takie autorytety 
naukowe, jak: prof. dr A. Gej 
sztor, prof. dr Tymieniecki, 
prof. dr J. Kostrzewski, prof. 
dr Szczaniecki i inni, którzy 
zainteresowali się tezą mgr. 
Knie i mgr. Z. Pieczyńskiego, 
uważając (jak np. prof. dr A. 
Gejsztor) „za bardziej przeko 
nywające uwagi rekonstruk­
cyjne młodych naukowców”. 
„Zresztą — jak pisze L. Nie- 
krasz — ukazał się później w 
czasopiśmie „Dawna Kultura” 
artykuł prof. Kępińskiego i 
mgr. Józefowiczówny, przypi­
sujący jego autorom wyniki, 
do jakich doszli mgr Knie i 
Pieczyński”...

Tak czy owak — społeczeń­
stwo poznańskie stoi nadal 
przed zagadką podziemi Ka­
tedry.

Prof. dr A. Gejsztor w „Stu 
diach 1 Materiałach do Dzie­
jów Wielkopolski i Pomorza” 
pisze:

„Odkrycia archeologiczne i 
architektoniczne w Katedrze 
poznańskiej były od początku 
ujawnienia ich rezultatów 
Wielkim zdarzeniem nauko­
wym. Żałować należy, że nie 
spowodowały dotąd, poza krót 
kim komunikatem odkrywców 
z dyskusyjną, jak się wyda- 
je, niesłuszną Interpretacją re 
konstrukcyjną — ani publika­
cji materiałowej ani udoku­
mentowanej polemiki z teza­
mi prof. Kępińskiego 1 mgr 
Józefowiczówny”. „...Nieogło- 
szenie dokumentacji archeolo 
gicznej niepomiernie utrudnia 
zdanie sobie sprawy z istot­
nych funkcji odkrytych tam 
zabytków.”

Młodzi naukowcy opracowa­
li studium pt. „Grobowce 
pierwszych Piastów i Legenda 
o Bolesławie Chrobrym na tle 
pochówku i architektury we 
wczesnym średniowieczu”. 
Prof. Tymieniecki uznał tę 
pracę za kandydacką. Nieste­
ty, nie ukazała się ona w dru­
ku. L. Niekrasz w „Nowej Kul 
turze” przypisuje winę prof. 
Kępińskiemu. Praca mgr. Knie 
1 mgr. Pieczyńskiego wycofa­
na została z redakcji „Prze­
glądu ^Zachodniego”. Odmó­
wił również wydania tej pra­
cy oddział poznański Polskie­
go Towarzystwa Historyczne­
go. Mgr Knie streszczenie tej 
pracy ogłosił w Poznańskim

PrzyjaciółTowarzystwie
Nauk, gdzie spotkała się z po­
zytywną oceną prof. prof. Ko- 
strzewskiego i Sczanieckiego.

Wyjaśnienie zagadki podzie 
mi Katedrze poznańskiej, wy- 
daje się, jest bardzo na cza­
sie. W ogniu rzeczowej i na­
ukowej dyskusji powinno na­
stąpić ogłoszenie wyników 
prac wykopaliskowych prowa­
dzonych przez kilka lat w Ka 
tedrze na Ostrowie Tumskim 
i tu trzeba przyłączyć się do 
głosu Pawła Jasienicy, który 
w tejże „Nowej Kulturze” pi­
sał, że „sprawa musi być wy­
jaśniona, a opinia publiczna — 
poinformowana o wyniku ba­
dań”.

I właśnie o to dopominamy 
się w imieniu społeczeństwa 
naszego miasta.,

Henryk BARAŃSKI

SPOTKANIE

RÓWIEŚNIKAMI
Buków rudy płomień

— dzieciństwa podarte proporce 
gdzie moje dwadzieścia lat 
zmienione
w gwarny dworzec.

Tu się schodzą rówieśni 
ze stu szumiących wojen — 
przejrzyści, 
bladzi, 
że widać w serca gniaździe 
rozpaczy zmartwiałe słoje.

Witają, zrywają kaszkiet, 
do szkoły, 
do młodości chcą wracać — 
i rozsypują swe czaszki 
— białe kępy dmuchawca.

1958

Rys. St. Mrowiński

JOZEF 
RATAJCZAK

WIELKOPOLSKI PARK NARODOWY Fot. W. Stawicki
POMARZYŁ WARTO

JAKIEJ
EPOCE
ŻYJEMY

PRZED LUSTREM — tak nazwał swój obraz znany 
plastyk „poznański, Franciszek Prabucki.

Tym razem mamy okazję stanąć „przed lustrem" twór­
czości Prabuckiego w Klubie tMPiK przy ul. Kantaka. 
Obrazy Prabuckiego są ciekawe z uwagi na „wykoncy- 
powaną” deformację, na dojrzałą koncepcję artystyczną. 
Takie prace, jak „Kobieta w lustrze", „Martwa natura” 
czy „Pajac" pamięta się długo po wyjściu z wystawy.

Szczere uznanie należy się Klubowi, że coraz częściej 
udostępnia swe ściany artystom-malarzom naszego mia­
sta. (thn)

Fot.: F. MaćkowiakMOTYW nad WW4
Gazowni dymy czarne 4 
schną 
na mostu poręczy, 
ślepną tłuczone latarnie 
w pustych kwadratach 
przecznic.

1957

Pełznie rzeki ślimak, 
domów zabłąkany statek 
— Chrystus żelazny lot wstrzymał 
przed 
wieżycami 
katedr.

A w niskim brunatnym niebie 
spoza nadrzecznych topoli 
wody zielony grzebień 
czesze 
płacz 
wiotkich mandolin.

PRZECIĘTNY człowiek na 
pytanie to odpowie bez waha­
nia: „żyjemy w epoce atomo­
wej, a więc w okresie, gdy 
człowiek opanował problem 
sztucznego wywoływania re­
akcji termojądrowych”. Nie 
dziwmy się też tej odpowiedzi. 
Reakcje nuklearne oszałamia­
ją każdego swą potęgą; służą 
do wywoływania eksplozji, 
które wiszą czarną chmurą 
nad umysłami mężów stanu, 
nad głowami, biednych i bo­
gatych, żółtych, białych i 
czarnych — nawet tych, któ­
rzy mieszkają na przeciwleg­
łym od ognisk zapalnych, 
krańcu kuli ziemskiej. Trage­
dią atomistyki jest bowiem to, 
że już w swoim dzieciństwie, 
gdy przestała być tylko pro­
blemem fizyki teoretycznej, 
powołano ją do służby woj­
skowej. Nie ukrywajmy, że 
właśnie militaryzacja pchnęła 
ją do tak szybkiego rozwoju. 
Sprzeczność faktu, że nauka 
stworzyła środek niejako sa­
mobójczy, mogący unicestwić 
życie na Ziemi, położył się 
głębokim cieniem nad uczony­
mi specjalistami zagadnień 
reakcji nuklearnych, choć wie­
lu z nich nie ustaje w wysił­
kach, by ze swej wiedzy uczy­
nić dobrodziejstwo ludzkości. 
A jednak — gdy zastanowić 
się głębiej — nie atomistyka, 
jakby ją określić umownie — 
— „eksplozyjna” — jest pod­
stawowym wykładnikiem epo­
ki, w której żyjemy.

Wielu proponuje, by dzisiej­
sze czasy nazwać epoką elek- 
troniczno-atomową, i to chyba 
jest bardziej pełne pojęcie, od­
dające coś więcej, niż re- 
wolucyjność zmian, które szy­
kuje ludzkości nauka. Gotów 
jestem założyć się, że przytła­
czająca większość ludzi nie 
zdaje sobie sprawy z tego, jak 
świat może wyglądać za 
ćwierć wieku — o ile politycy 
znajdą kompromisowe wyj­
ście z dzisiejszych, zaognio­
nych konfliktów i zapewnią 
erę trwałego pokoju.

Pewien wybitny polski u- 
czony o głośnym w święcie 
nazwisku, wygłosił w roku 
1953 wykład, w którym o- 
świadczył, że za 25—30 lat ży­
cie człowieka będzie tak od­
ległe od dzisiejszego — jak 
dzisiejsze od epoki jaskinio­
wej. Gdy padały te słowa, ten 
i ów uśmiechał się ukradkiem, 
bo większość nie znała naj-

(Ciąg dalszy na str. 3)



Uczony światowej sławy

KAZIMIERZ FAJANS 
przyjeżdża do Poznania

„Chcę mieć własny domek...“

Koła chemiczne i fizyczne 
Poznania oczekują przy­

bycia jednego z najwybitniej­
szych fizyko-chemików współ­
czesnej doby. Nie ma ucznia 
szkolnego, który by nie znał 
„praw przesunięć” z nauki o 
promieniotwórczości, związa­
nych z jego imieniem. Świat 
nauki ma wiele więcej jeszcze 
powodów do szacunku i podzi­
wu dla pracy i zasług profeso­
ra Kazimierza Fajansa.

Urodził się w Warszawie 27 ma­
ja 1887 r. Studiował w Warszawie, 
Lipsku i Heidelbergu, gdzie tez 
uzyskał stopień doktora (dr phil. 
nat.). Pracował naukowo w Zu­
rychu (1909—1910) oraz w Manche­
ster . (1910—1911). Dalsza jego ka­
riera naukowa obejmuje asysten­
turę na Politechnice w Karlsruhe 
(1911—1917), gdzie także od roku 
1913 jest docentem prywatnym che 
mil fizycznej. Katedrą Chemii Fi­
zycznej w Monachium kieruje 
prof. Fajans w latach 1917—1935, 
przy czym od roku 1932 jest dy­
rektorem nowo utworzonego Insty 
tutu Chemii Fizycznej. Począwszy 
od 1936 r. aż do przejścia na eme­
ryturę był profesorem chemii 
Uniwersytetu Ann Arbor w Mi­
chigan (USA). •

Instytut w Monachium ufundo­
wany był z dotacji Fundacji 
Rockefellera, jako dowód uznania 
dla zasług naukowych Fajansa i 
był owocem jego podróży nauko­
wej do Stanów Zjednoczonych w 
r. 1930.

Wielostronna i bogata praca 
badawcza wielkiego uczonego 
stanowi doskonałe odbicie ato 
mistyki i jej wpływu na roz­
wój chemii fizycznej naszego 
półwiecza. Wspomnieliśmy już 
o prawach przesunięć. Jest to 
prawidłowość z zakresu pro­
mieniotwórczości pierwiast­
ków, określana imieniem Fa­
jansa i Soddy’ego. Mówi ona, 
że gdy pierwiastek wypromie- 
niowuje cząstki alfa (dodat­
nie), ulega cofnięciu w ukła­
dzie okresowym o dwa miej­
sca (numery porządkowe); gdy 
emituje cząstki beta (ujemne) 
— awansuje o jedną pozycję. 
Kazimierz Fajans opowiada, 
że pomysł tych praw nasunął 
mu się w roku 1912 ^podczas 
słuchania „Tristana i Izoldy”.

E. Lange zwraca uwagę tak 
że i na to, że prof. Fajans jest 
odkrywcą pierwiastka numer 
91, który O. Hahn i L. Meit- 
ner, w wyniku swych badań, 
określili jako PROT AKTYN. 
Poważne też sukcesy odniósł 
on w dziedzinie badań nad 
trwałymi izotopami ołowiu, w 
zakresie prawidłowości wytrą 
cania się pierwiastków pro­
mieniotwórczych oraz w ob­
serwacjach właściwości izoto­
pów.

Po tym okresie, obejmującym 
również t dwie publikacje(„Radio- 
aktivitat und die neueste Entwick- 
lung von den chemischen Elemen- 
ten” oraz „Radioelemente und 
Isotopie. Chemische KrSfte und

optische Stoffelgenschaften”), 
prof. Fajans zajął się zagadnie­
niem zastosowania atomistyki w 
chemii. W szczególności badania 
dotyczyły zachowania się jonów w 
cząsteczce, w kryształach, w war­
stwach adsorbcyjnych i roztwo­
rach. M. in. ustalił, że ukształto­
wanie się doskonałych jonów w 
cząsteczce (heteropolamej) lub 
krysztale jest przypadkiem szcze­
gólnym. W zwykłych bowiem 
przypadkach wewnętrzno-cząstecz 
kowych sytuacji, liczyć się nale­
ży z komplikacjami w wyniku 
przesunięć otok elektronowych. 
Fajans nazwał te odkształcenia 
„deformacją".

Niezwykle ciekawe są wy­
niki jego badań nad wiązania­
mi (niebiegunowymi) między 
np. atomami takimi samymi, 
zwłaszcza nad wielkiej wagi 
wiązaniami między dwoma a- 
tomami węgla, także w struk 
turze diamentu i grafitu. Wy­
kazał m. in., że podwójne wią­
zanie C=C jest energetycznie 
silniejsze aniżeli wiązanie po- 
jedydyncze C—C, i że jest to 
najzupełniej zgodne z faktem 
pozornie sprzecznym, jakim 
jest mniejsza , trwałość che­
miczna podwójnego wiązania.

Trudno w pobieżnej 1 dla szer­
szej publiczności przeznaczonej re 
lacji omówić rozliczne i frapujące 
prace Kazimierza Fajansa. Tym 
bardziej, że uczony skupił wokół 
siebie liczne grono współpracow­
ników i uczniów. Jest bowiem nie 
tylko badaczem najwyższej miary, 
ale i niezwykle doświadczonym 
pedagogiem. I z tej dziedziny za­
notować trzeba dalszą serię po­
ważnych publikacji i sukcesów o- 
sobistych w zakresie wychowa­
nia 1 kształcenia młodej kadry 
naukowej.

Był też współtwórcą tomu XII 
(„Elektrochemie") wielkiego mono 
graficznego podręcznika fizyki 
doświadczalnej, należał do kole­
giów redakcyjnych „Zeitschritc 
fUr Kristallographie,‘, „Journal of 
Physical and CoBoid Chemistry’’ 
oraz „Z^itschrift fUr Elektroche­
mie".

Pracą i rozległą wiedzą zy­
skał najszersze uznanie w 
świecie naukowym. Zaprasza­
ny był wielokrotnie dla wy­
głaszania odczytów w najroz­
maitszych krajach. Jest nie 
tylko członkiem licznych to­
warzystw naukowych, ale tak­
że członkiem honorowym Che­
micznego Towarzystwa w 
Karlsruhe, Hiszpańskiego To­
warzystwa dla Fizyki i Che­
mii, Królewskiego Instytutu 
Wielkiej Brytanii, Towarzy­
stwa Fizyko-Medycznego w 
Erlangen. W roku 1909 otrzy­
mał nagrodę Wiktora Meyera 
w Heidelbergu, w r. 1948 me­
dal Uniwersytetu w Liege. Z 
okazji jego przejścia na eme­
ryturę w r. 1956 Uniwersytet 
Ann Arbor ufundował nagro­
dę jego imienia za wyróżnia­
jące się rozprawy daktorskie 
w zakresie chemii.

W roku bieżącym przybył do 
kraju, po bez mała 30 latach. Ocze 
kuje go tu grono przyjaciół 1 licz­
ne grono słuchaczy. Ostatni raz 
słuchaliśmy profesora Kazimierza 
Fajansa podczas II Zjazdu Che­
mików Polskich w Poznaniu w r. 
1929, w czasie Powszechnej Wysta­
wy Krajowej,

Kazimier KAPITAŃCZYK

Któż z nas nie chce? I jeszcze ten ogródek przed okna­
mi i kwiatki t kilka drzewek z zielonymi gałązkami... 
Takie to właśnie — zgolą niefantastyczne i nieorygi­
nalne marzenia miewamy. Bywa, że owa słodka wizja to­
warzyszy nam przez długie, długie lata, zasiadając z nami 
do śniadań i obiadów i kładąc się z nami spać, ale bywa 
i tak, że wizja zaczyna nagle czerwienić się surową ce­
głą, bielić cementem, srebrzyć tynkiem, posłyskiwać 
szkłem szyb i oto mój własny domek rozsiada się z god­
nością przy którejś tam ulicy i zaczyna cieszyć wzrok 
mój tudzież licznych przechodniów.

Zaraz, zaraz... Z tym cieszeniem, to jednak rozmaicie 
bywa. Wiele domków oglądanych na naszych ulicach, 
wcale wzroku nie cieszy, a nawet — rzec by można — 
razi. Kiedy taki domek już stanie — staje się pośrednią 
własnością każdego szanującego swe miasto poznaniaka. 
Gustów i upodobań — wiadomo — zliczyć by można tyle, 
ile właścicieli jednorodzinnych domków. Ale gust gustowi 
nie równy i nie' każdy przypaść może do gustu tzw. 
ogółu.

Więc jak to — proszę panów architektów — zrobić, 
żeby nam nasze ucieleśnione marzenia nie szpeciły lecz 
zdobiły miasto?

Panowie architekci z poz­
nańskiego „Miastopro- 
jektu“ miny mają Smut­
ne, jakby wiadome im 

było z góry, iż nigdy własnego 
domku posiadać nie będę.

„Z domkami jednorodzin­
nymi (od strony projektodaw- 
stwa!) — to jest proszę pani 
tak..."

Rozsypują się przede mną 
białe kartoniki, zdobne w cie­
niutkie, zawiłe linie wykresów. 
Proszę, jeżeli chcecle możecie 
swoim marzeniom Sprawić 
kształty stylowe, nowoczesne 
tudzież miłe dla oka.

— Ale takie projekty „Miasto 
projektowe" (tzn. przechodzą­
ce przez nasze biuro) kosztu­
ją... — stwierdzają moi roz­
mówcy. Toteż przyszli właści­
ciele domków jednorodzinnych 
zwracają się raczej do pro­
jektantów prywatnych, co jest 
zawsze nieco tańsze. Dlatego 
„Miast^projekt” zajmuje się 
wykonywaniem projektów dom 
ków jednorodzinnych bardzo 
rzadko A przecież budownic­
two indywidualne — w nie 
mniejszej od państwowego 
mierze — powinno brać pod 
uwagę ogólny wygląd miasta. 
Czasarn.' zaś — niestety — te 
jednorodzinne domki — to 
szpetota, która razi nie tylko 
architekta (vide osiedle Grun­
waldzkie).

Zasadniczo powinno to wy­
glądać tak, jak w tej chwili 
na Zagórzu. Kilkudziesięciu 
chętnych zrzeszyło się w Spół­
dzielni Inwalidów, która po­
wierzyła wykonanie 46 dom­
ków jednorodzinnych powsta­
łemu niedawno Przedsiębior­
stwu Budownictwa Indywi­
dualnego. Jest zatem rękojmia,

iż ten nierówny, skarpowaty 
teren nadwarciański zostanie 
zabudowany w sposób jedno­
lity, że będzie stanowił jakąś 
estetyczną całość. Ważne jest 
również to, że cały ten teren 
zabudowywany będzie równo­
cześnie i pod jednym kierow­
nictwem, co pozwoli również 
na maksymalne wykorzystanie 
uzbrojenia nowych ulic. I je­

„STUDIUM 
GŁOWY”

Rzeźba Elwiry 
Ogonowskiej (z 
prac najmłod­
szej plastyki 

poznańskiej)

KAMILA
rAdsiaduje już dwunasty rok. Niema 

obowiązku noszenia kajdan. Po­
siada co prawda kilka bransolet i łań­
cuszki, ale zakłada je tylko od czasu 
do czasu. Wolno jej nawet wychodzić, 
odwiedzać i rozmawiać, nie wolno jed­
nak zdejmować i ukrywać serdeczne­
go palca i wrośniętej w ciało obrączki 
metalu oraz zapominać, że jest więź­
niem zarejestrowanym w urzędzie 
i dokumentach.

Dni jej więdną w murach zagrodzo­
nych dzwonkiem i mosiężną tabliczką 
z nazwiskiem. Aby nie marzyła o 
ucieczce, strzeżono jej gorliwie do cza­
su, kiedy obstąpili ją bezwzględni 
strażnicy, którzy teraz pilnują nie tyl­
ko jej wolności, ale i myśli i uczuć, 
okradają z czasu, nawet z możliwości 
pragnień i tęsknot.

W każdym jej dniu budzik porusza 
karuzelę gwarów i oswojonych ru­
chów. Z lękiem patrzy jak popychają 
ją minuty zegara, a cień jej zamienia 
się w bicz obowiązków i przymusów. 
Nienasycone głody twarzy przy stole 
napełniać musi wymyślaniem obiadów, 
kuchenną kalkulacją i gorącem gotu­
jących garnków. Godzinę lub dwie re­
zerwuje na obrządek sprzątania i od­
krywanie połysków pod plastrem 
kurzu. Wilgoć ścierki przeplata igła w 
dziurach i guzikach, albo opędzanie 
bałaganu dzieciarni.

Tylko łzy na rękach znaczą ciężar 
węgla wnoszonego w wiadrach po ser­
pentynie schodów. Z punktualnością 
księżyca powraca cierpienie, kłęby pra 
nia garującego w balii i inna nazwa 
miesiąca. Wieczory są rozbieraniem i 
myciem do pościeli. Czasem jeszcze 
usługą cielesną opłaconą ryczałtem 
pensji na dom.

Ale najgorsze są niedziele i świą­
teczne godziny. Wystawa zamolonych 
pokrak, sztywne spacery i wzajemna 
adoracja fałszywych uśmiechów. Póź­

niej obowiązkowy pacierz plotek przy 
kawie i wymiana triumfów z kolora­
mi w kieliszkach.

Dobrze, jeśli nie urozmaici tej nudy 
choroba lub przyjazd osobników, któ 
rych nie można się wyprzeć. Wten­
czas dopiero obśliniają wspomnienia­
mi — jak czkawką — albumy, wszyst­
ko kipi, a Kamilę ssie pijawka go­
ścinności.

Kiedy jednak szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności i przebiegłą inspiracją 
uda się jej pod jakimś pretekstem 
zbiec na kilka godzin, natychmiast 
gorliwie wyszukuje Rudolfa i zamyka 
się z nim szczelnie ścianami pokoju. 
Teraz dopiero jest wolna i swobodna.

Czesław Kubalik

PORTRETY

pełna czułości i mówi, że odkrywa mi­
łość i szczęście. Rudolf daje jej to o 
czym marzy i tęskni w tamtym świe­
cie. Wiedząc więc, że już wkrótce musi 
powrócić na bardzo długo do murów 
zagrodzonych dzwonkiem i mosiężną 
tabliczką, intensywnością przyżyć re­
kompensuje krótkotrwałość spotkania. 
Jest ono przecież dla niej spełnieniem 
się i nadzieją, a przede wszystkim na­
syceniem i obroną przed beznadziej­
nością samotności oraz nudy następ­
nych dni i nocy. Dlatego też, nabrzmia 
la namiętnością, wraz z odzieżą zrzu­
ca z siebie pozory i pruderię i wresz­
cie stara się być sobą.

Rudolf widzi jednak tylko jak Ka­
mila, elegancka, młoda matrona i 
dumna sawantka — zmienia się nagle 
w wyuzdaną cyniczkę o nienatural­
nych, lubieżnych odruchach, to znów 
wpada w’ naiwną egzaltację i bezrad­

szcze jedna sprawa — ostatnia, 
ale nie najmniej ważna: na Za­
górzu buduje się domki. naj­
bardziej ekonomiczne 
to znaczy S z e r e g ó w k i.

Co to są szeregówki? Zaraz wy- 
jaśnlmy. To zresztą cały' problem 
Otóż istnieją trzy typy domków 
jednorodzinnych: pojedyncze, bliź­
niacze i tzw. szeregówki. Najpo­
pularniejsze (no bo — pani rozu­
mie: własny, to znaczy oddzielny, 
odgrodzony) są te pojedyncze. Ale 
one jednocześnie są najdroższe. 
Bliźniaki są już tańsze — jedna 
ściana wspólna. Ale najbardziej 
godne polecenia (choć najmniej 
dotąd chętnie widziane wśród wła­
ścicieli) są domki szeregowe, sto­
jące _ jak sama nazwa wskazuje 
— szeregiem obok siebie. Każdy 
właściciel buduj.e wtedy tylko 
jedną ścianę konstrukcyjną. 
Jeden do-nek zajmuje obszar oko­
ło-85 m (wielkość najpopularniej­
sza, bo na tego rodzaju budowę 
Bank daje największą pożyczkę) 
mieszcząc trzy pokoje z kuchnią. 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, że 
przy tego typu budownictwie za­
równo wykorzystanie terenu jak 
i Jego uzbrojenia (kanalizacja itd.) 
osiągnięte jest w stopniu maksy­
malnym.

Jak z ogródkiem i kwiatka­
mi? O nie, wcale nie trzeba z 
nich rezygnować! „Szeregów­
ki" projektowane są w ten 
sposób, że duży parterowy po­

kój połączony jest szerokim 
przeszkleniem z tarasem 1 — 
pośrednio — właśnie z ogród­
kiem, który się mieści z tyłu 
domu. Ta tylna ściana jest 
zresiztą bardzo ładnie i przy­
jemnie rozwiązana , a w po. 
łączeniu z wesołymi, jaśryml, 
kolorowymi tynkami stwtfzyf 
może bardzo przyjemną cahić.

My uważamy — biorąc w-j 
uwagę zarówno ogólnomiekkk 
względy estetyczne, jak i ma­
ksymalną wygodę właściciela 
— że w mieście powinny być 
budowane tylko szeregówki. 
Trzeba się do nich przekonać. 
No proszę spojrzeć — podo­
bają się pani, prawda?

Laikowi trzeba wprawdzie 
siporej dozy wyobraźni na to, 
aby na tle tych różnych geone 
trycznych wzorków zobaccyi 
małą, przyjemną willę z tara- 
sikami. Czegóż się jednak nie 
robi, jeśli się bardzo chcc? 
Zobaczyłam ją. Tak, tylko ta­
ką zbuduję sobie. Oczywiście 
nie zaraz. Ale taką.

— A czy — proszę panów — 
będzie ona także nowoczesna? 
Czy w ogóle w budownictwie 
indywidualnym łatwiej jest
stosować sdę do wymogów no­
woczesnej architektury?

— A co pani rozumie przez 
nowoczesność w architektu­
rze?

Ba!...
Bo my uważamy, że w naszych 

warunkach można mówić tylko o 
nowoczesności, jaką da się wydo­
być z cegły. Cegła jest bowiem 
dotąd naszym podstawowym su­
rowcem budowlanym. Na Zacho­
dzie natomiast operuje się Już o- 
becnie głównie żelbetem i plasty­
kiem, który to materiał da się wy­
korzystywać w sposób znacznie 
bardziej swobodny i różnorodny. 
U nas więc na fazie nowoczesność 
— to osiągnięcie maksymalnej 
wygody przy Jednoczesnej estety­
ce budynku. I w tym kierunku 
właśnie idą nasze wysiłki.

ił
Chcecie mieć własne damki? 

No to pamiętajcie o jednym: 
marzcie w ^poisób.- estetyczny; 
Architekci którzy myślą nad 
tym, aby ubrać Wasze marze­
nia w sposób najbardziej mod­
ny, ładny i wygodny — po- 
moigą Wam w tym.

Waszymi domkami chcemy 
się cieszyć wszyscy.

Rozmawiała: W. CHILA

ność, by po chwili zadziwić kaprysami 
lub brutalnością. Z ulgą spogląda 
ukradkiem na zegarek i pociesza się, 
że Kamila musi już wracać.

MARIKA

I cóż, Mariko? Kiedy przyniesiesz mi 
dzisiaj swój portret? Stęskniłem 

się za tobą. Sądzisz .może, że po wie­
czornym przeglądzie przede mną za­
bierasz siebie i odchodzisz? Mylisz się. 
To tylko koszula z koronkami, ciało 
obmyte wodą i włosy w papilotach 
opuszczają rzeźbioną ramę mojego 
mieszkania, w którym ty jednak pozo- 
stajesz.

Chcesz wiedzieć dlaczego morze kłó­
ci się i krzyczy wściekle falami? To 
nie woda kłębi się i bije, tylko kształ­
ty wszystkich istot, które morze obmy" 
ło i więzi. Z morzem zechciej kiedyś 
sama porozmawiać. Wejdź w nie głę­
boko i zamknij za sobą oddech. Zo­
baczysz jak kształt twój będzie prze* 
chodził w bryzg fali i odbijał się w 
słońcu.

Jeśli jednak mi nie dowierzasz 
i zechcesz mnie sprawdzać, przekonasz 
się, że nigdy już nie będziesz wierzyła 
ałii sobie, ani mnie. Po co tobie. Man­
ko, takie rozterki.

Widziałem już kilka razy, jak skra­
dałaś się do mojej ramy. Próbowałaś 
zaskoczenia*, a nawet podstępu. Przy- 
skakiwałaś znienacka i penetrowałaś 
moją głębię. Przekonywałaś się z coraz 
większym zdumieniem, że zawsze 
jesteś we mnie. Chowałaś się nawet 
cała obok ramy i wypuszczałaś we 
mnie tylko sondę źrenicy. Trafiałaś z 
daleka i szybko jak strzała. Zawsze 
jednak echo mej powierzchni odbija­
ło ciebie. Wiem też. Mariko, że pró­
bowałaś innych jeszcze sztuczek i do­
świadczeń. Tafla moja zawsze wiernie 
jednak ciebie powtarzała.

Nie wierz więc, Mariko, nikomu. 
Żadnej myśli ani spekulacjom. Wszy* 
scy mogą ciebie okłamać, chociażby 
najprzyjemniejszym oszustwem. Tylko 
ja i twoje oczy nigdy nie możemy być 
nieprawdziwi. Zaufaj mnie i swoim 
oczom. Przecież jestem tylko lustrem.



W JAKIEJ EPOCE 
ŻYJEMY?

(Dokończenie ze str. 1) 

nowszych osiągnięć w dzie- 
' dżinie elektroniki, które znał 

profesor. Odkrycia w tej dzie­
dzinie mogą pchnąć ludzkość 
na zupełnie nieprzewidziane 
tory i wykazać, że polski Li­
czony nie snuł, pozbawionych 
podstaw, marzeń lecz przewi­
dywał narkowo rozwój świa­
ta.

W zasadzie najpotężniejsze 
źródło energii człowiek 

już opanował. Być może, ist­
nieją jeszcze skuteczniejsze 
metody wyzwalania energii 
niż synteza jąder wodoru w 
jądra helu — lecz nie byłyby 
one nam dzisiaj potrzebne. O- 
panowanie tej znanej i sto­
sowanej reakcji — do celów 
pokojowych, a więc prze­
kształcenie jej nie w potwor­
ną eksplozję niszczycielską, 
lecz w energię użytkową — 
byłoby całkowicie wystarcza­
jące, zwłaszcza, że „surowca" 
do tej reakcji mamy pod do­
statkiem.

W tej chwili uczeni w ZSRR, 
Anglii i USA intensywnie pracują 
nad tym kapitalnym problemem. 
Pewien uczony amerykański za­
proponował na przykład, by zbu­
dować /elektrownię wodorową" 
w głębokim kanionie jakiejś rze­
ki, który trzeba oy szczelnie obu­
dować stalą i betonem, tworząc 
ogromną komorę — i wewnątrz, 
co pewien czas, wywoływać małe 
wybuchy termojądrowe. Uzyskane 
w ten sposób bardzo wielkie ci­
śnienie można by przetworzyć w 
energię elektryczną.

Istnieje jednak bliższy i bardziej 
możliwy do realizacji pomysł ra­
dzieckiego zespołu naukowców. 
Postawili oni koncepcję zbudowa­
nia „spalarni jąder wodoru” w 
■wielkim zamkniętym tunelu, w 
którym specjalnie ukształtowane 
bardzo silne pole elektromagne­
tyczne utrzymałoby atomy wo­
doru w bezpiecznej odległości .»d 
ścian, co chroniłoby w czasie 
reakcji trwającej milionową część 
sekundy od stopienia całego tu­
nelu (temperatura rzędu milionów

by wykorzystać jako napęd po­
jazdów mechanicznych, helikopte 
rów, statków transportowych, ma­
szyn fabrycznych itd. Chodzi o 
to, by w ogóle wyelimino­
wać zasadę pary i spa­
lin z naszej mechaniki, a wy­
twarzanie ruohu sprowadzić we 
wszystkich wypadkach do napędu 
elektrycznego.

Wyobraźcie sobie np. samo­
chód elektryczny: nie potrze­
bowałby on ani skrzyni bie­
gów, ani gaźnika, ani zbior­
nika na paliwo, ani dyferen- 
cjału. Zamiast akceleratora, 
sprzęgła, hamulca, drążka, bie-
gowego wystarczy tylko
dźwignia (lub pedał) oporni­
ka, który równocześnie byłby 
hamulcem — oraz (na wszelki 
wypadek!) hamulec ręczny. 
Nic więcej! Wyobraźcie sobie, 
jak tania byłaby taka kon­
strukcja, jeśli „akumulator 
promieniotwórczy" byłby 
czymś dostępnym dla każdego 
— jak dziś np. radio.

A przecież, jeszcze z cza­
sów swego dzieciństwa pamię­
tam, że w małym mieście po­
wiatowym mój ojciec był bo­
daj dziesiątym obywatelem, 
który zdobył się na kosztowny 
wydatek — i zafundował so­
bie dziewięciolampową(!) super 
heterodyne, którą nastawiało 
się na odpowiednią falę wy­
ciągając z szuflady jedną z

stopni 
cepcji, 
czalne 
Anglii

Celsjusza'). Według tej kon- 
buduje się dziś doświad- 

reaktory termo-jądrowe w 
i USA. Kiedy pierwszy re-

aktor zostanie uruchomiony —jesz­
cze nie wiadomo. Byłby on w każ­
dym razie źródłem energii o trud 
no wyobrażalnej mocy. Podobno 
jedna elektrownia tego typu mo­
głaby dostarczyć energii dla ca­
łych USA — przy dzisiejszym za­
potrzebowaniu przemysłu. Ch>vi- 
lowo największą trudnością jest 
jednak także to, że do „zapale­
nia" jąder wodoru trzeba prądu o
wielkim napięciu i wielkiej moc,’.

Nie to jest jednak przyszło ■ 
ścią atomowej energetyki., 

W gruncie rzeczy nawet kon-' 
cepcja sterowanej reakcji ter- 1 
mo jądrowej tkwi korzeniami [ 
w dawnej epoce. Sprowadza 
ona bowiem reakcję termoją­
drową do jej postaci cieplnej 
i dopiero uzyskane ciepło pro­
ponuje przetworzyć na pracę 
(ruch mechaniczny) która pro­
dukowałaby prąd elektryczny.

Marzeniem uczonych atomowych 
jest znalezienie recepty na wy­
twarzanie napięcia elektrycznego 
bezpośrednio z energii pro­
mienistej (pierwiastków promie­
niotwórczych lub izotopów pro 
mieniotwórczych). z pominięcif ni 
pośrednictwa jakiejkolwiek ma­
szyny. Dopiero takie rozwiązanie 
techniczne produkcji energii mo­
że wywołać wielki przewrót tech­
niczny i skutecznie przeobrazić 
świat zgadnie z tezami wykładu 
polskiego uczonego o którym mó­
wiliśmy na wstępie.

Właściwie prototyp „promienio­
twórczego akumulatora" już istnie 
je, wytwarza on jednak prąd elek 
tryegny o niewielkiej mocy i zbu­
dowanie go przez połączenie sze­
regowe czy równoległe na skalę 
przemysłową — byłoby kosztow­
ne, małoopłacalne i kłopotliwe, la­
ko że urządzenie to zajmowałoby 
ogromne objętości, byłoby ciężkie 
Itd. Tymczasem technika potrze­
buje „promieniotwórczego akumu 
latora" o małych rozmiarach i 
dużej wydajności, który można

„PRZEKLĘTA WYSPA"
Podwodny wybuch lawy utworzył nową wyspę u wybrzeży w. Fayal (Azory) i zasypał po­
bliskie wioski niszcząc domy i zbiory na polach. Na wiele tygodni musiano ewakuować 
mieszkańców. Wyspa znikła wpraicdzie, ale nie na długo — wulkan znów się „odezwał” 
obrzucając larcą okolicę. „Przeklęta wyspa” stanowi jedną z głównych atrakcji dla turystów.

Fot. CAF

cewek. W plątaninie drutów 
między anodą, akumulatorem 
i czymś jeszcze, orientował się 
tylko jeden elektrotechnik w 
mieście, który naprawiwszy 
cały ten diabelski instrument, 
po kolejnym, często następują­
cym defekcie, oświadczał z 
masońską dumą wtajemniczo­
nego: „A jednak g r a j e!“. 
Grało, ale przypomnijmy so-

To nie było tak dawno, jakieś 
trzydzieści lat temu. Nikomu wów 
czas się nie śniło o reakcjach ato 
mowych. Nikt nie uważał za rzecz 
zwyczajną podróży lotniczych 
nad Atlantykiem. O istnieniu moż­
liwości przekazywania ruchomego 
obrazu na odległość nie wiedziano. 
Nie znano jeszcze kina dźwięko­
wego. Pralki elektryczne ktoś po­
dobno miał, ale w Ameryce. Te- 
telefony nawet w dużych miastach

bie jak! Radio było łu­
ksusem, zabawką, a nie przed-

zakręcało się korbką i klęło 
fonistkę, gdy źle łączyła lub 
późno się zgłosiła...

Technika przed 30 laty

tein- 
zbyt

by-

i

kilkunastu czy kilkudziesięciu -miotem powszechnego użytku.

W takim stroju i takim wehikułem pokonywać będziemy 
przestrzenie międzypla netarne.

Fot. CAF

ła dla nas, ludzi współczes­
nych śmiesznie prymitywna, 
lecz wydaje mi się, że mój 
syn będzie się z czasów swego 
ojca bardziej nabijał — niż 
ojciec z czasów dziadka.

Wszystko jest bowiem ni­
czym wobec burzliwego 

rozwoju najbardziej dziś ta­
jemniczej wiedzy — elektro­
niki, która dla t. zw. „sza-
rego człowieka" graniczy z
czarnoksięstwem. Mózgi elek­
tronowe są tym, od czego za­
wisła przyszłość ludzkości w 
każdym razie w najbliższym 
ćwierćwieczu a prawdopodob­
nie także i później. O tych 
sprawach spróbujemy pomó­
wić innym razem.

Janusz L1KOWSKI

Pełna wdzięku tancerka hin­
duska. Munati ma zaintereso­
wania wybitnie naukowe — 
zamierza ona ni mniej ni wię­
cej tylko zrobić doktorat filo­
zofii na jednym z uniwersyte­

tów niemieckich.
Fot. CAF

BŁYSKAWICZNE ZDJĘ- 
CIE RENTGENOWSKIE 
wykonuje aparat, skonstru 
owany przez P. Dykę oraz

I K. Trolona z Linflield Co- 
( lege w USA (w ciągu jed- 
I nej milionowej części se- | 

kundy). Nowe urządzenie ) 
może służyć między inny- ) 
mi do badania kości piło-,1

s tów w czasie działania du­
żych przyspieszeń, tj. przy / 
nagłych zmianach prędko­
ści w nowoczesnych samo- ;

} lotach odrzutowych. [

KOMORĘ KOSMICZNĄ 
naśladującą warunki panu-

* jące w przestrzeniach mię- z 
Idzygwiezdnych skonstruo­

wano w USA. W komorze 
tej różne materiały stoso­
wane do konstrukcji rakiet 
oraz sztucznych- satelitów ; 
poddaje się bombardowa­
niu przez drobniutkie czą- I 
stki pyłu, pędzące z pręd- ; 
kością kilkunastu kilome­
trów na sekundę. Takie 
cząstki występują bardzo. 1

I licznie w przestrzeni kos­
micznej, stanowiąc tzw. mi

) krometeoryty. Stwarzają 
< one wielkie niebczpieczeń- 

stwo dla statków kosmicz-
) nych, ponieważ na skutek ;
I wielkiej energii wywołanej 
{ ich szybkością, zdolne są ' 
) do przedziurawienia nawet 
i dość grubych pancerzy me­

talowych. Najlepsze znane ] 
dotychczas materiały kon- ' 
strukcyjne rozpadają się 

( pod wpływem dłuższego ' 
bombardowania tego rodza­
ju. Jak można było prze- 

‘ widzieć, skutki bombardo- 
) wania zależą od wielkości ( 
j cząstek, ich prędkości oraz 1 
( kąta, pod jakim padają na / 
( badany materiał. /
| PROJEKT PAROWOZU 
I ATOMOWEGO powstał w 
( ZSRR. Reaktor zaopatrzony ) 

■ w uran wzbogacony w izo- ) 
} top uranu 235 dostarczy 1 
[ mocy 5500 koni mechanicz- ) 

nych. Parowóz ten będzie ( 
< mógł pracować 10 miesięcy ( 
' bez zmiany ładunku uranu. ( 
/ Zaopatrzenie w wodę nastą ) 

pi każdorazowo po prze- | 
byciu tysiąca kilometrów. ;

i W LENINGR ADZIE zna- 
! leziono kilka utworów nie- I 
/ słusznie zapomnianego kom ) 

pozytora, pianisty i peda- )
1 goga polskiego — Feliksa s 
( Ostrowskiego. Wybitny mu I 

zykolog radziecki, prof. < 
■ Igor Bełza, stwierdził, że ( 

dzieła Ostrowskiego wywar ) 
ły znaczny wpływ na twór- ) 
czość Chopina. z

(at)

w
Arysioieles i inni

Arystoteles ze Stagiry,

Tym, którzy pragną deszczu
A oraz tym, którzy go nie 

chcą (np. zakochanym) chce- 
my służyć radą: jak uniknąć 
i jak wywołać deszcz.

Czy to możliwe?
Zobaczymy...

dziełach wydanych w IV wie­
ku (330) przed naszą erą, do- 
wedził, że zjawisko deszczu 
wiąże się z krążeniem wody 
w przyrodzie.

Przez wiele lat nikt nie pro-
testował. Ale 
zajmował się 
niem.

Karawany na

także nikt nie 
tym zagadnie-

Saharze ginęły z
pragnienia, wędrowcy na Kara- 
Kum z radością witali kamienisty 
brzeg rzeki stanowiącej granicę 
pustyni, Wietnamczycy oddychali 
strumieniami pary powstającej
wśród nieludzkiej ulewy o
przyczynach powstawania deszczu 
nikt nie myślał.

Do czasu. Wszystko ma swój 
kres. Tak swawolny, miły figlarz 
— deszczyk majowy, zapłakał któ­
regoś dnia rzęsistymi łzami.

Oto w dalekiej Azji, w mie­
ście Aszchebad, zajął się desz­
czem znany radziecki fizyk 
profesor Fiedosiejew.

Niedawno ogłosił pracę, któ­
ra wzbudziła ogromne zainte­
resowanie.

Co to za praca i jak doszło 
do jej powstania?

Dwie próby
Mieszkańcy Aszchabadu, sp< 

leni przez słońce ziejące ża 
rem, na próżno wypatruj: 
deszczu. Na niebie przewi 
nie sin czasami jakaś mai 
chmurka, ale prędko zn;ka m 
horyzoncie nie uroniwszy an 
kropelki.

Toteż nic dziwnego, że na 
wieść o próbie wywołania 
sztucznego deszczu przez pro­
fesora Fiedosiejewa, zebrały 
się tłumy. Każdy chciał oglą­
dać niespotykane zjawisko, 
każdy chciał zaznać rozkoszy 
kąpieli w deszczowych stru­
gach.

Wszyscy wypatrywali na nie­
bie samolotu profesora.

— Jest, pojawił się! — roz­
legły się wreszcie okrzyki.

— Uwaga, otwierać paraso­
le! — zażartował ktoś.

Samolot zbliżał się tymczasem do 
niewielkiego obłoku. Za samolo­

tem — tuż przed chmurą — roz­
winęła się długa biała nitka. Po 
chwili zgrubiała, by wreszcie stać 
się szeroką wstęgą o mlecznej bar­
wie. Wkrótce rozprzestrzeniła się 
na całą chmurę. Wówczas wybie­
gły od niej w dół niebieskie smugi.

Spadł deszcz! Prawdziwy 
deszcz!

Sceptycy głośno parskali o- 
trząsając się ze strumieni wo­
dy. Optymiści wołali:

— Niech żyje deszcz!
Drugą próbę uczony przeprowa­

dził z ziemi. Bowiem wywoływa­
nie deszczu z samolotu sporo kosz­
tuje. Na pagórku, za miastem, 
uczony ustawił mały silnik samo­
lotowy. Śmigło rozpylało w po­
wietrzu tajemniczy biały p.oszek, 
który wywoływał deszcz!

— Podglądnijmy profesora przy 
pracy.

W laboratorium
Gdybyśmy poddali kroplę 

wody deszczowej z deszczu 
wytworzonego przez uczonego 
analizie, okazałoby ~’ę, że za­
wiera ona niewielką ilość 
chlorku wapnia. Skąd jednak 
uczony wiedział o tym, że sól 
może wywołać deszcz?

Pierwsze badania wykazały, że 
deszcz w naturze powstaje w na­
stępujący sposób: woda paruje, 
unosi się do góry, skrapla w po­
staci małych kropelek i tworzy 
chmurę, która częstuje nas desz­
czem lub znika na horyzoncie. 
Okazało się, że w chmurze istnie­
ją różne Siły, które wywołują 
deszcze lub powodują „rozpłynię­
cie” się chmury. Pierwsze skrzyp­
ce gra tu temperatura. Gdy czą­
steczki pary wodnej znajdują się 
w warstwie powietrza o dość wy­
sokiej temperaturze — cząsteczki 
owe jeszcze bardziej rozdrabniają 
się, parują, odpychają. Są zbyt lek 
kie, aby spaść na ziemię. Gdy 
chmura dostanie się w strefę chło­
dów — kropelki gwałtownie kur­
czą się, przy czym jedna łączy się 
z drugą, a nie odpycha jej, jak to 
się działo w poprzednim wypadku. 
I w tym właśnie procesie pomaga 
chlorek wapnia, czyli — sól.

Coraz cięższe kropelki opadają 
coraz niżej, po drodze łączą się z 
innymi i w postadi wielkich, cięż­
kich kropli spadają na nasze gło­
wy.

Metodę wywoływania sztucz 
nego deszczu zastosowano już 
w praktyce. Bowiem deszcz, 
szczególnie w gorącym klima­
cie, jest bez ceny...

I choć zakochani będą tro­
chę burczeli, sztuczny deszcz 
będzie padał!



^Ot. K. Przychodzki
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powiedzcie! Nie znacie? Spy­
tajcie lub poszukajcie
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Uwaga! Odpowiedzi należy 
nadsyłać wyłącznie na kartach 
pocztowych! Termin — 22 bm.

NO TO
ODPOWIEDZCIE!

ZNACIE?

KOSZKWY

EKLlbRl
t

swoimwydarzeń, prezentuje

Słuchamy

walca gaźnika—
tu

Na rozgrzewkę SteranaSzczekam
w obcym języku...

Konopi

KTO Radio
Przykładna dwóch kółkach

Studia z wabiklem

Szkoła kokieterii powsta- leć’‘. (b)

sunki między 
nio bardzo się

nami ostat- 
oziębiły'’.

na
(n)

zwraca się wyłożone 
kurs pieniądze.

W Amsterdamie odwoła­
no odczyt prof. Leuwendij-

Pani Liztlinghat z Londy­
nu posiada psa, który nie 
szczeka, lecz miauczy. O- 
piekunka przyjemnego pie 
ska twierdzi, że miauczenie 
spowodowane zostało tym, 
iż psa wychowała oraz wy- 
karmiła kotka.

morzu.
KIKOWO

były bardzo podzielone, 
(b)

tworem wyobraźni

Urzędnik stanu cywilne­
go w Romfood (przedmie­
ście Londynu) wywiesza na 
drzwiach urzędu codzien­
nie kartkę treści następują 
cej: „Poszliśmy na objad. 
Macie więc dosyć czasu, 
aby swoją decyzję raz je­
szcze gruntownie przemyś-

Kiedy myszy stały się pla 
gą jej domu, pani Zand- 
mann (Norymberga) wpadła 
na świetny pomysł. Poroz­
kładała po kątach mieszka­
nia mieszankę nasennych 
tabletek zmieszanych z cu­
krem, oczywiście jako przy 
nętę. Łakome myszki po­
zjadały smaczne kąski i za­
padły w długotrwały sen. 
Rano pani Z. wyniosła je 
na śmietnik.

Uczeni niemieccy skon­
struowali radio, które moż

Poznański „Kaktus'*, nie chcąc 
pozostawać w ogonie aktualnych

ła ostatnio w Nowym Jor­
ku. Wykłady traktują o do 
brym ubieraniu się, wabie­
niu mężczyzn i pobudza­
niu ich do aktywności, O- 
czywiście, głównym pro­
blemem jest zagadnienie 
flirtu, który zdołałby spo­
wodować zaręczyny, a po­
tem ślub. Słuchaczkom, któ 
re w przepisowym okresie 
nie zdobędą ukochanego,

nowym numerze Wystawę Exlibri- 
sów — na wzór otwartej niedawno 
wystawy w Poznaniu. Zaintereso­
wani znajdą w nim (w „Kaktu­
sie’*) ciekawe, nigdzie dotąd nie-

W mieście Tottori (Japo­
nia) dyrektor przedsiębior­
stwa ubezpieczeń od poża­
rów spalił dom swojej ko­
chanki. Zeznając w sądzie 
oskarżony powiedział: „Sto

■widać, iż zmiana płci jest 
nie tylko „przywilejem’* 
ludzi.

skiego tudzież pędzla St. Mrowiń­
skiego. Wymienione os? by nale­
żą do czołowych znawców zagad­
nienia w kraju i gdzie indziej.

Na tym miejscu reprodukuj mv 
dwie prace artystów. Ciąg daLzy 
znajdziecie w „Kaktusie”.

uczy.
—rr-

ka na temat sztuki prze­
mawiania bez notatek. O- 
kazało się bowiem, iż pre­
legent zostawił w domu rę 
kopis odczytu (m)

Ostatnia rada

W małym miasteczku in­
dyjskim Aurangabad kozioł 
zamienił się w kozę. Po­
nadto zauważono, iż były 
kozioł wkrótce zostanie 
matką, która będzie dawać 
pół litra mleka dziennie. 
Na tym przykładzie jasno

Jak podaje szwajcarskie pi 
smo „Sie und Er’* — zda­
nia słuchaczy tego koncer-

na zainstalować przy rowe 
rach i motocyklach. Funk­
cjonuje ono przez 750 go­
dzin, zasilane jest w prąd 
przez baterię umieszczoną 
na kole pojazdu i posiada 
wielkość elektrycznej ża­
rówki.

Kle tylko wiród ludzi

Racjonalizacja 
na codzień

Znacie Poznań? No, to pro­
simy do udziału w naszym 
konkursie dla spostrzegaw­
czych, zorganizowanym z oka­
zji trwających obecnie Wielko­
polskich Dni Ochrony Zabyt­
ków. Zdobycie nagrody w po­
staci ciekawej książki, wyma­
ga nadesłania pod adresem „No 
wego Świata” poprawnej odpo 
wiedzi na pytanie „Co przed­
stawia fotografia i gdzie się 
ten obiekt mieści?”

Fotografie przedstawiające 
fragmenty znanych, zabytko­
wych lub nowych charaktery­
stycznych budynków (albo ich 
wnętrz) zamieszczać będziemy 
co tydzień i co tydzień przy­
znamy nagrody książkowe, roz­
losowane pomiędzy uczestni­
ków konkursu.

A zatem: Znacie? No to od-

Korzystamy 
z doświadczeń... 
epoki kamiennej
Lekarz amerykański po­

chodzenia murzyńskiego 
— dr. Norris Curtisa King po 

uzyskaniu listu polecającego 
od viceprezydenta USA Nixo- 
na — udał się do Afryki, by 
studiować medycynę prymityw 
nych plemion żyjących gdzie­
niegdzie jeszcze n<> stopniu roz 
woju z pogranicza eouki ka­
miennej i żelaznej. Dr. King 
jest dyrektorem szpitala w । 
Los Angelos i spodziewa się, 
po odoyciu „nauki u znacho­
rów afrykańskich”, x zdobyć 
cenne dla nauki wiadomości o 
używanych przez „czarowni­
ków” ziołach leczniczych. Le- 
kerz amerykański ma zamiar 
zebrać sklasyfikowane przez 
siebie zioła do USA i tam pod­
dać gruntownym badaniom. 
Okazało się bowiem, że nie­
które najnow’sze środki np. 
uspokajające są stosowane już 
od wieków przez znachorów 
afrykańskich. Może się więc 
okazać, że w arsenale środków 
leczniczych w sercu Afryk: 
znajdują się także i takie, któ­
re mogłyby skutecznie leczyć 
raka. To zagadnienie szczegól­
nie interesuje dr. KIng’a, któ­
ry chce stwierdzić, co prymi­
tywne szczepy murzyńskie 
stosują przeciwko nowotwo­
rom tego rodzaju.
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Najnowszy utwór młode­
go kompozytora A, Hopkin 
sa z Liverpool nosi tytuł 
„Koncert na wysłużone 
auto z towarzyszeniem or­
kiestry’*. Pierwsza część 
koncertu: „Allegro molto 
Striling Mosso** (St. Mosso 
jest znanym automobilistą 
angielskim), druga: „Walc 
gaźnika”. Kompozytor usi­
łował wprowadzić na estra 
dę oryginalnego Renaulta 
z r. 1510, lecz sprzeciwiła 
siię temu straż pożarna 
Hopkins musiał zadowolić 
się taśmą magnetofonową.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI

Za poprawne odpowiedzi na­
grody przyznane drogą loso­
wania otrzymują z Poznania: 
Ignacy Jakubowski, ul. Ko­
chanowskiego 5 m.l, Antonina 
Mackiewicz, ul. Jackowskiego 
53 m. 5, Janina Szulczewska, 
ul. Witkowska 3 oraz Halina 
Fischerewa z Ostrowa, Zdzi­
sław Tubacki z Witkowa i Mie 
czysław Kozłowicz z Wrześni.

Zamiejscowym nagrody prze 
ślemy pocztą.

rrezentujemy Czytelnikom 
fotografię niejakiej pani
Mallowan z okazji 2239
przedstawienia jej sztuki kry­
minalnej w Londynie, co jest 
najważniejszym zc scenicz­
nych rekordów Anglii. Nic xna 
cie nazwiska tej pani? Z pew­
nością znacie: jako pisarka 1 

| autorka dramatyczna występu-1 
je ona pod pseudonimem Aga­
ty Christie.

MlfTORIAąeł&wosHd

KARW to osada pod Czer-
i niejewem. Wszystkiego chyba 
i tu spodziewać by się możne, 
tylko nie tego, że ta nazwa 
pochodzi od... wołu (krg$va — 
karwa).

KASZUBY — leżą także w 
powiecie konińskim. Prawdo­
podobnie osiedlono tu ludzi z 
Pomorza. „Szuba” — tak zw’a- 
no kożuch, który był w po­
wszechniejszym użyciu na Po-

niedaleko
Pniew. Mała ta i cicha wioska 
na pewno nie wie, że wywo­
dzi się od rycerza, który ma­
chał mieczem w lewej ręce. 
Bo „kika” znaczy tyle co mań­
kut.

od Korzkwi

Starsi miłośnicy filmów 
zapewne pamiętają „cu­
downe dziecko ekranu” z
r. 1920, małego Jackie

— Elżbietko po 
zwól mu się 
wreszcie pocało 
wać, żebym już 
mógł położyć 
się spać!

czyli kielni. Osiedle pod Ple­
szewem.

KOŁO — Kazimierz Wielki 
wieś królewską o tej nazwie 
podniósł do godności miasta. 
W pobliżu też nad Wartą wy­
stawił zamek, w którym w r. 
1452 Kazimierz Jagiellończyk 
przyjmował poselstwo pruskie­
go Związku Jaszczurowego. Tu 
też przebywał Karol Gustaw. 
Ponoć pod tym zamkiem ciąg­
ną się podziemne korytarze. 
Jak twierdzi Z. Pęcherski w 
swoim przewodniku „Konin— 
Słupca—Koło” — szewcy kol­
scy przed kilkudziesięciu loty 
znaleźli tu beczkę z winem. To 
musiał być napój! W klaszto­
rze kolskim odbywały się ,je- 
neralne sejmiki Wielkopolski” 
dla województw: poznańskie­
go, kolskiego, sieradzkiego, łę­
czyckiego i kujawskiego. We 
farze — nagrobek Jana z Gra­
bowa Sulimczyka, syna Zawi­
szy Czarnego. Rycerz ten zgi­
nął pod Chojnicami w r. 1454.

We wspomnianym już ko­
ściele Bernardynów był grób 
gen. Franc. Ksawerego Dąbrów 
skiego. W r. 1794 prowadził on 
powstanie przeciwko Prusa­
kom. Rozbił konwój pruski, 
odebrał jeńców i... mundury, w 
które przyodział swoich żołnie­
rzy i dzięki nim zajął silnie 
broniony Konin, potem przy­
łączył się do gen. Henryka 
Dąbrowskiego.

Coogana, który grał obok 
Chaplina w głośnym fil­
mie „Brzdąc”. Mały Jackie 
z miejsca podbił serca wie 
lu milionów ludzi. Ale 
czas płynie szybko i...

z małego brzdąca wyrósł młodzieniec. W dalszym 
ciągu próbował grać w filmie; jednak młodzieńczy 
Jackie zupełnie nie spodobał się publiczności i odnosił
nader mierne sukcesy (na zdjęciu w filmie pt. „Million 
Dolars Legs”, obok znanej Betty Grabie — z prawej 
strony). Coogan nie dał jednak za wygraną i oto w 
roku 1957...

...publiczność zobaczyła go znów w filmie „The Joker 
in Wild”. Popatrzcie na zdjęcie. Tak, ten łysy pan po 
lewej stronie — to niezapomniany Jackie z „Brzdąka’. 
W filmie tym gra drobną, dalszoplanową rólkę. Jego 
kariera skończyła się bezpowrotnie 38 lat temu...

Fot.: ..Sie und Er”


